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CENY OGŁOSZEŃ : Na 1 
stronie wiersz nonparelo* 
wy mk. 60—na lii stronie 
mk. 50 — na IV stronie 
mk. 35 — Nadesłane za 
wiersz garniontowy mk. 
75 — Drobne ogłoszenie 
po mk. 5 za wyraz. Naj­
mniejsze drobne ogłosze­
nie mk. 30. Ogłoszenia 
zagraniczne 100% drożej

Za terminowy druk ogło­
szeń administracja nie 
odpowiada.

Redakcja i administracja 
główna mieści się pod 
Nr. 4 przy ul. Piłsud­
skiego w Sosnowcu.

C zw artek 25 Sierpnia 1921 r.

D ąbrow a,  S ien k iew ic za  6, Teiefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
Sędzin ,  M a ł a c h o w s k ie g o  9,  Telefon  3 4

Na G. Śląsku fen. 50.

Rok XII.

Adres dla listów i depesz
„ISKRA'*, Sosnowiec.

Prenumerata wynosi:
Z  odnoszeniem miesięcznie

Z przesyłką pocztowa 
mk. 175 miesięcznie.

Oddziały własne: W Bę­
dzinie, w Dąbrowie, w 
Szopienicach i na G. 
Śląsku.

Sosnowiec, Piłsudskiego 4, Telefon 64 .

_________________________

j |8  D z i ś w czw artek , dnia 25 s ierpnia  |jjj 
na k o r z y ś ć  s o s n .  s t r a ż y  ogniowej  och o tn icz e j  f0|

•ju w ogródku przy re s tau rac ji  w PARKU SIELECKIM v

I  MIFIKI KDNfFPT!
oiiiiEstry w s n y  u i r a i  z

pod b a tu tą  znanego  kapelm istrza  FISZERA. 
jH Z upełn ie  now y program . M

j|P P oczątek  o godz. 7-ej wiecz. —  W ejście 50 mk. |j ||

Zboża za węgiel i koks
dostarczymy każdą ilość 

T O M I C Z E K H u r t o w n i a  z i e m i o p ł o d ó w  
Kraków, Smoleńsk 10.

Szofer mechanik
z Kresów Wschodnich

z jedenas to le tn ią  p rak tyką ,  z dobrem i św iedectw am i,  obe j­
mie p o sad ę  s tarszego  szofera lub m a js t ra  od zaraz.

Ł ask aw e  oferty: W arszaw a, W olska  52 m. 190 Kowalski. 
W arunk i do omówienia.

D ziś i dni n a stęp n e .
D!a m łodzieży  dozwolone.
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m
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„ORLĄTKO"

little ReitMii

W ielki h is toryczny film w  7 dużych częściach  ®
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jj O b raz  ten  cieszył się n iebyw ałym  pow odze- S J  
j} — niem  w e wszystkich m ias tach  Eurooy. —
30 (Ml
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► Wielki obraz w 2-ch serjach.

% Od środy  24 do do niedzieli 28 b. m.
U-ga aerja

j s i c z  s o i y

► w 6 częściach.
-4 Potężny dramat, rozgrywający się na tle malowniczej 
Jjj natury cudownego Wschodu i Europy.
►
£  Obraz ten osnuty jest na tle słynnego utworu fran­
ci cuskiego pisarza Jerzego Ohneta.

W roli gł. występuje znana piękność Lucy Oorajne.

SBE

O d  23 do 29 s ierpnia 1921 r.
Program  Nfe 3 5

„Czarny I 
D żokiej”

atrakcy jny  d ram a t cyrkow y w 6 ciu częściach 
o d tw arza jący  p rzygody  znakom itego  

HARRY BELA.

m  S L U

Od poniedziałku 22J 
do 28-go sierpn a r.b.j

i GOLEM
v F! N K i i w sosnowcu-

„ ł l  I u l  II ił

CZYLI —

\$m  I I 8
wielki sensacyjny dramat, cuda przyrody w 6 częściach, w roli głównej 

wystąpi słynny artysta

Paweł Wegener.
O b raz  ten  w yw oła ł nadzw yczajną  sensację  i był d em o n ­
s trow any  w kinie Coloseum  w  W iedn iu  przez 4 ty g o d ­

nie z szalonym  pow odzeniem .

ANONS! Od poniedziałku 27 b. m. ANONSl

W Kajdanach Małżeństwa wmia maT1 i

Doić niaficzenia!
W ojna w sk u tk ach  sw ych 

przyniosła  n am  i to zło 
naogół pow szechne, że 
ustaliło  się zupełnie  b łęd ­
ne przekonanie , jakoby 
rząd  powinien być n iańką  
spo łeczeństw a. Rząd m u ­
si robić dla obyw atela  
w szystko : m usi go karmić, 
odzievyać, wyszukiwać m u 
pracę, jednym  słow em , 
rząd to dobra  m am usia , 
k tó ra  w ychow uje  sw e dzie­
cko. Ale n aw et zbyt t ro ­
skliwa i za daleko p o su ­
n ię ta  opieka nad  dzieckiem 
m oże uczynić z niego n ie ­
dołęgę. Doszło do tego, 
że każdy zaczął oglądać 
się n a  rząd. N aw et s a m o ­
rządy miejskie, pow ołane  
w tym  celu, aby dbały  o 
in te resy  m i e s z k a ń c ó w  
m iast,  uw ażały  w wielu 
w ypadkach, że rząd powi­
nien się nimi opiekow ać i 
zaspokajać  wszystkie ich 
potrzeby.

Z drugiej s trony  rządowi

się zdaw ało, że w tedy b ę ­
dzie silny, gdy w szystkie  
dziedziny życia ogarnie.

Nie pozostaw iono  więc 
nic spo łeczeńs tw u  i n aw e t 
dziedzinę dobroczynności 
publicznej s ta r a ł  się rząd 
pochwycić w sw e ręce.

A przecież tak być nie m oże 
i nie powinno. S p o łeczeń ­
stwo, k tóre  dom aga  się od 
rządu na każdym  kroku 
pomocy, i rząd, który na 
każdym kroku s ta r a  się 
w yręczać  spo łeczeńs tw o  
p racu ją  w spólnie nad  tym, 
aby kraj był ciągle w pie­
luchach.

A tym czasem  Polska  m u ­
si w yróść na  m ęża  o silnych 
barkach . W s to su n k ach  bo­
wk <n m iędzypaństw ow ych 
P o lska  ze względu na  sw e 
położenie geograficzne albo 
będzie p ań s tw em  silnym, 
a lbo jej wcale nie będzie.

H istorja  n a sza  w skazu je  
na  jeden  niezbity fakt: s ła ­
ba  P o lska  zaw sze  była

p rzed m io tem  prze targów  
sąsiedzkich  i nieraz  w jej 
rozw oju h is torycznym  wi­
s ia ł nad  jej g łow ą  miecz 
D am oklesa .

Bez silnych, z a h a r to w a ­
nych w trudzie i znoju, 
przyw ykłych do borykania  
się z p rzeciw nościam i ży­
ciowymi obywateli nie bę ­
dzie silnej Polsk i: to  m usi 
sobie  powiedzieć rząd i 
spo łeczeństw o.

D ość n iańczen ia!

Kronika polityczna.
(Z pism i te leg ram ów  w czo ra j­

szych).
—  Czesi w spraw ie  śląskiej 

skłaniają się do zajęcia  b ez­
stronnego s tanow iska  i zam ie­
rzają żądać  przestrzegania  t rak ­
ta tu  w ersa lsk iego .

— K ontro lerzy  angielscy nz  
G órnym  Śląsku p a t rz ą  p rze  
p a lce  n a  w o jenne  p rz y g o to w a­
nia niemieckie, na tom ias t  p o ­
laków  na każdym  kroku szy ­
kanują.

—  W  raciborskim  zau w ażo ­
no liczny nap ływ  orgeszow- 
ców; n ap a d y  na  ludność p o l­
ską w tym  powiecie  wzm ogły  
się w osta tn ich  czasach.

— N aczelna ra d a  ludow a 
n a  Śląsku żąda  od n iem ców  
usunięcia  b and  selbstszutzu  z 
pow ia tu  oleskiego i s trzeleckie­
go, grożąc w p rzec iw nym  r a ­
zie rozpraw ieniem  się z tymi 
bandam i na  w łasną rękę.

— Francję  na  walnym  z e b ra ­
niu ligi narodów , które- o d b ę ­
dzie się w dniu 5 w rześn ia  b ę ­
dą reprezen tow ali  Bourgeois, 
Viviani, H ano taux .

— D elegaci  jap o ń scy  do r a ­
dy na jw yższej i ra d y  ligi n a ­
rodów  p ro tes tu ją  p rzeciw ko  t e ­
mu, jakoky w sp raw ie  Śląska 
działali w  myśl w y d a n y ch  in­
strukcji od rządu . Przeciw-nie, 
m ają  oni zupełnie  wolną ręk ę  
i jedynym  ich dążen iem  jest, 
by  za ta rg  był rozstrzygnięty  
zgodnie z zasadam i s p ra w ie ­
dliwości.

—  Dnia 22 b. m. odby ł się 
w  Belgradzie pogrzeb  króla 
P io tra  W ieiki^go.

— Doszło do uk ładu  m iędzy  
R osją a A m ery k ą  w spraw ie  
p o m ocy  dla g łodujące j lu d n o ­
ści. A m ery k an ie  za jm ą się tyl­
ko ra tow nic tw em  chorych  i 
dzieci. W olno  im s p ro w a d z a ć  
do Ro-ii tylko ar tyku ł  y ży w ­
nościowe, za które R osja w 
raz? - - szczenią z a p ła c i ,  m o ­
gą i t s  kow ać się fu n k c jo n a r­
iusza, obcokrajow ym , korzy-



s ta ją c  z p rze jazdu  granicy n a  w ładze  zaś  sowieckie de leg u ją
takich p raw ach ,  jak  p rzedsta-  do  ich ko m ite tó w  sw oich przed-
wiciele ciał dyp lom atycznych ,  s tawicieli

U p o ś le d z e n i
Czy ma być strajk kolejowy?

wej p o p ra w y  bytu kolejarzy, 
w  p rzec iw n y m  bow iem  rsziz  
spo łeczeństw o  nie będz ie  m o ­
gło udzielić już rządow i po

parcia  m oralnego, jeżeli ten 
zechce w z g lę d em  kolejarzy  za ­
s tosow ać  represje .

(r.)

u

Jest rzeczą dow iedzioną , że 
ze w szys tk ich  a p a ra tó w  p a ń ­
s tw o w y ch  funkcjcnuje na j­
spraw niej i najintensywniej a p a ­
ra t  kolejowy. U sta ły  praw ie 
ca łkow ic ie  narzekan ia  na k ra ­
dz ieże  tow arów  i bagażu; u s t a ­
ją narzekan ia  na  zbyt pow olny  
p rz ew ó z  tow arów ; Dociągi o- 
so b o w e  o d ch o d zą  i p rzychodzą  
bard zo  regularnie, przyczyna 
życzenia  ludności co do [ilości 
po c iąg ó w  i czasu ich odejśc ia  
są zaw sze  brane p raw ie  pod  
uw agę. T o  w czasie norm al,^  
nym. W  czasie w ojny zaś, jak 
to  na  n ieszczęśc ie  mieliśmy 
sp o so b n o ść  p rzekonać  się już 
kilkakrotnie, koleje nasze  d z ia ­
ła ły  tak  spraw nie , że d o p ra w ­
dy, zasłużyły  sobie na  w dz ięcz­
ność  ca łego  społeczeństw a.

W o b e c  tego, cośm y p o w y ­
żej pow iedzie li,  ko le jarze  win- 
niby być  oczkiem  w  głowie 
rząd u  i spo łeczeństw a, a w y ­
nag rodzen ie  p raco w n ik ó w  ko­
le jow ych pow innoby  być takie, 
b y  pozw ala ło  n a  życie  sp o ­
kojne i beztroskie. T y m cz asem  
w idzim y, że dzieje się w ręcz 
przeciwnie; pracownicy ko­
lejow i są  najbardziej upo­
śled zen i pod w zględem  
w ynagrodzenia. Nie m ów iąc  
już  o robo tn ikach  i rzem ieśln i­
kach ,  s tw ierdz ić  m usim y, że 
n aw e t  ża d n a  ka tegorja  u rz ę d ­
n ików  nie jest tak  m arn ie  w y ­
n ag rad za n a  za  sw ą  p racę ,  jak  
kole jarze  !

Ilekroć ci parjasi upom ina ją  
się o p o d w y ż k ę ,  n igdy  [życze­
n ia  i p ro śb y  ich nie są d o s ta ­
teczn ie  uw zględniane. G d y  
d o p ro w ad zen i  do rozpaczy  
grożą s trajk iem , w ted y  p rz e ­
m aw ia  się do ich uczuć  pat,--

Sosnow iec, 25 sierpnia,

jotycznych, by odstąpili  od  
sw y ch  żądań, ze w zg lędu  na  
sy tuac ję  i — trzeba  przyznać — 
nigdy p raw ie  ape l ten  nie p o ­
zosta ł  bez echa; kolejarze z a ­
ciskali zęby, przyciągali p a sa  i 
znów  ciągnęli ciężką taczkę 
nęd zn eg o  żywota. I dziś znów, 
gdy żądan ia  kole jarzy  znalazły 
się na  p o rządku  dziennym, tu 
i ów dzie roz legają  się głosy, 
że w „takim czasie" p racy  nie 
należy porzucać.

„Iskra" nigdy nie by ła  rzecz ­
niczką strajków. I dziś też w o ­
łamy: „precz  ze strajkiem!", ale 
jednocześn ie  żądam y, b y  rząd 
raz nareszcie  zajął się en e r­
gicznie i troskliwie p o p ra w ą  
bytu  kolejarzy i to na tychm ias t ,  
gdyż za obecne  w y n a g ro d z e ­
nie p raco w n icy  kolejowi w y ­
żyć nie potrafią .

My w  P o lsce  m am y  „takie 
czasy"  s ta le  od chwili n iep o ­
dległości i gdyby  kolejarze 
chcieli czekać n a  czas, k tóry  
rząd  i p ew n a  część  sp o łeczeń ­
s tw a  uznają  za s tosow ne do 
staw ian ia  żądań , to  n ap ew n o  
90 p ro cen t  z n ich  nie d o c z e ­
ka łoby  tej chwili.

K olejarze  n ie  winni są, że 
koleje d a ją  deficyty, ale w in ­
ni ci, co nie po traf ią  z a s to so ­
w ać  o p ła t  ko le jow ych  do  w a r ­
tości marki. Trzeba otw ar­
cie pow iedzieć, ż e  d z iś  
jeździm y kolejam i darmo, 
gdyż w  obliczeniach ko le jo ­
w y ch  p raw ie  w szędz ie  I rubel 
=  100 m arkom , p o d cz as  gdy  
paska rze ,  w iejscy i miejscy, 
p rzy jm ują  w obliczeniach , że 
rubel rów na  się od  1000 do 
1500 m arek  polskich.

W  imię sp raw ied liw ości w ięc 
żąd am y  jeszcze  raz, by  rząd  
za ją ł  się sp ra w ą  na ty ch m ias to ­

III p i c  powroti
W  osta tn ich  n u m erach  „Iskry" 

zos ta ły  um ieszczone wzmianki 
o tym , że do  Polski p rzy jeż ­
dża ją  z Rosji p rzew ażn ie  ży ­
dzi i rosjanie, pow rót zaś p o ­
laków idzie n iespodziew anie  
wolno.

P rzybyc ie  do  Sosnow ca p a ­
na L erm o n to w a  daje  p ow ód  
redakcji do zapytania: „kto
wziął łap ó w k ę"  od niego?

Z n a ją c  tę  sprawę, gdyż za ­
ledw ie 4 miesiące, jak zdoła  
łem  uciec z „sowieckiego r a ­
ju", m ogę poinform ow ać czy ­
telników „Iskry", dlaczego się 
tak dzieje.

Otóż, jesienią  1920 roku, k ie­
dy  się ty lko zaczę ły  p e r trak ­
tac je  poko jow e w R ydze ,  rząd  
sow ietów  pow yw iesza ł  o b w ie­
szczenia, głoszące, iż o b y w a te ­
le R zeczypospo lite j  Polskiej, 
k tórzy  chcą  w y jech ać  z Rosji, 
m ają  się zap isyw ać w odpo  
w iednim  urzędzie  („E w aku") .  
P rzy czy m  bvło  zaznaczone, że 
ci, k tó rzy  się nie zap iszą  do 
w yznaczonego terminu, b ęd ą  
uważani,  jako  p o d d an i  Rosji 
sowietów.

Z e  w zględu  na  to, iż rzeczą 
n iew iad o m ą było, czy pokó j w 
R y d ze  będ z ie  zaw arty , gdyż 
pow szechnie, z p o w o d u  ro z ­
przężenia , k tó re  za p an o w a ło  w 
armji sowieckiej n a  sku tek  o d ­
w rotu , oczekiw ano przyjśc ia 
w ojsk  polskich, w szczęc ie  zaś 
per trak tac ji  u w ażano  za  m a ­
new r rząd u  polsk iego  w celu 
zyskania  czasu, po trzebnego  
d la  podc iągn ięc ia  rezerw, b a r ­
dzo m ało  kto z po laków  zary­
zykow ał ujawnić sw oją na ro ­
dowość! W sz y sc y  ociągali  się 
z tego  p ow odu , iż zap isanych  
mogli nas tępn ie  w  razie, je ż e ­
liby rokow ania  poko jow e zo ­
s ta ły  ze rw ane , wsadzić do w ię ­
zienia lub obozów  zakładników , 
jak to  się p rak ty k o w ało  la tem  
roku  1920.

Poszli p rz e to  re je s tro w ać  się 
przew ażnie  nie po iacy ,  lecz ży­
dzi i rosjanie, k tó rym  łatwiej 
by ło  się w y tłu m aczy ć  z chęci 
w yjazdu  do Polski rozm aitym i 
sp raw am i rodzinnymi, m a ją t ­
kow ym i i t. d., jeże liby  rząd  
sow ie tów  zechcia ł  ich podej-

I
rzew ać  o szpiegostwo. A  że 
już w  1920 roku życie było  
bardzo  ciężkie, w ięc poszli się 
zap isyw ać w szyscy, kto tylko 
m iał choc iażby  pozory  jakich 
d ok u m en tó w  na to, że jes t  r o ­
d em  z Polsk i lub że w Polsce 
dł. iższy  czas zamieszkiwał. Z a ­
pisało się w ted y  bardzo  wielu 
żydów  i ro s jan— byłych u rz ęd ­
ników. D opiero  później, kiedy 
zaw arc ie  pokoju  zosta ło  o g ło ­
szone oficjalnie, poszli się z a ­
p isyw ać  także i polacy, lecz 
im pow iedziano , że przyszli po 
terminie.

R ząd  nasz, p rzew idu jąc  z a ­
pew n e  to, iż ludność polska, 
s te ro ry zo w an a  la tem  1920 ro ­
ku, będz ie  się b a ła  w y p o w ie ­
dzieć śmiało z chęc ią  p o ­
w ro tu  do kra ju  p rzed  czyno- 
wnikami sowieckimi, zaw arł  w  
Rydze  u m o w ę  (pa trz  a r tyku ł 
VI, punk t 5, t rak ta tu  p o k o jo ­
w ego) pod ług  której podania  
n a  w y jazd  do  Polski m ają  
p rzy jm ow ać w Rosji konsulo- 
wie polscy. T y m  m ożna o b ja ś ­
nić w iadom ość, zam ieszczoną  
w Nr. 146 gaze ty  „Iskra" z 
której dow iadu jem y  się, iż kom i­
sja reem igracy jna  w M oskwie 
kom unikuje , że zam ias t  o cze ­
k iw anych  pół m iljona chce 
wrócić do  kra ju  2 miljony o b y ­
w a te l i  polskich. N aturaln ie ,  
pierwsi w ra ca ją  ci, co się p ie r ­
wsi zapisali. Nic w ięc  d z iw n e­
go, że p rzy jeżd ża ją  te raz  ż y ­
dzi i rosjanie.

O  ile słyszałem, to sam o b y ­
ło i p rzy  reew akuacji  ło tyszów  
z Rosji. P ierw sze transpor ty  
obyw ate li  Ł o tw y  sk ładały  się 
z ludzi w yłącznie w yznan ia  
m ojżeszow ego. Z e  w zględu  na 
to, iż rząd  Ł atga lj i  nie chcia ł 
tej kategorji  sw ych  obyw ate li  
p rzy jm ow ać , zos ta ł  w s t rz y m a ­
ny  w yjazd  ło tyszów . S k o ń czy ­
ło się tym, że p ie rw sze  t r a n ­
sp o r ty  Ł o tw a  przy ję ła

Już w tenczas  (zima 1920 r.) 
robiono p rzy  wyjeździe w ie l ­
kie trudnośc i in teligentnym  lub 
w yspec ja l izow anym  p raco w n i­
kom.

P o in fo rm o w an y  o tym  z d e ­
cy dow ałem  osobiście nie c z e ­

kać na d o  w r ó t  ^
a za ryzykow ałem  ucieczkę.

M achinacje,  do  jakich u c ie ­
kają  się ludzie, ażeby  tylko 
w yjechać z  Rosji dzisiejszej, 
św iad czą  najwym ow niej,  że u- 
strój socjalistyczny szczęśc ia  
nie daje

Nasi rodacy , poniew ieran i i 
ciemiężeni, nie m ogą się d o ­
czekać  tej chwili, k iedy n a r e ­
szcie pozw olą  im w y jechać  z 
republiki sowieckiej.

Nie m ało  s łysza łem  z ło rze­
czeń, w yrzekanych  n aw e t  przez 
ludzi in te ligentnych n a  rząd 
nasz  i nasze  sp o łeczeń s tw o  za 
to, że tak  mało p rzyczyn iają  
się do  w ydostan ia  ich z tego 
p rzy b y tk u  wszelkicn mąk, j a ­
kim  jest sow iecka republika 
W ciąż  w z ras ta jące  ka tusze  ży­
ciowe m ogą p rzyprow adz ić  
tych ludzi do  ro zp aczy  i z a ­
truć  jad em  nienaw iści do w ła­
snego  spo łeczeństw a.

P o trzeb a  więc kojącej, o fiar- 
nej dłoni, w- celu jaknajszyb- 
szego w y d o s tan ia  naszych  ziom­
ków  z Rosji.

Erazm  Frycz^owski
in ży n ie r  gó rn iczy-

KRONIKA.
Kalendarzyk,

25
czw ar te k

Dziś Ludwika,

Jutro N. M P. Jasn, 

W sch . s łońca 5 m .0 0  

Z ach .  „ 7 m. 05

defensywy w S o s n o m
P rz e d  kilku dniami donosili­

śm y  o aresz tow aniu  29-letniego 
S te fana S., k tó ry  po d czas  a r e ­
sztow ania  oświadczył, że jest 
porucznikiem  defensyw y. P rz e ­
p ro w ad zo n e  po czą tk o w e  ś ledz­
tw o  ustaliło  naraz ie  n a s tę p u ją ­
ce szczegóły:

P rze d  kilku dniami do  So­
snow ca p rzyby ł  z G. Ś ląska 
w spom niany  S teran  S., który 
n a  teren ie  Sosnow ca miał roz­
w inąć sze roką  działa lność d e ­
fensyw y II sztabu. Z a c z ą ł  a n ­
g ażo w ać  do swej „defensyw y" 
m łodych  ludzi, k tórzy  za  zada* 
nie mieli rzekom o p row adzić

PodpalaczKa.
POWIEŚĆ
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W dniu dzisiejszym niezwykle 
roztargniona, przym ierzała na 
odwrót kostjum y i nie jedną z 
klijentek pokłuła szpilkami. Mi­
nuty  dnia zdawały się jej być 
długiemi jak  całe wieki!

— Czyż chwila wyjścia z za­
kładu nie nastąpi wreszcie? — 
powtarzała.

— Oczekuje on na mnie bez- 
wątpienia... pragnie iść ze mną... 
zacząć rozmowę... Jak  postąpić... 
chcąc się utrzym ać na przyna- 
Ieżnem stanowisku, a niezrazić 
nieznajomego, który  tak  żywo 
się inną interesuje?

XXVIII.

Codziennie o dw adrans na 
dziesiątą, Amanda wraz z dwie­
ma swojemi towarzyszkam i, 
wchodziły do gabinetu, w ro­
dzaju garderoby na ich użytek 
przeznaczonego, g .zie zdejm o­
wały bogate suknie pani Augu­
sty, przyw dziew ając swe skrom ­
ne ubrania.

Am anda cierpiała wiele co 
wieczór, przy zmienianiu owych 
ubiorów. Błyskotliwe toalety

dziwnie ją nęciły ku s o b i e ;  
skrom ne nie były dla niej sto- 
sownemi, taki przynajm niej sąd 
wygłaszała. Skończywszy owo 
przybranie, spojrzała z gnie­
wem w zwierciadło i wyszła 
ostatnia.

Nie zatrzym ując się tym ra ­
zem na pogadance z odźw ierną, 
udała się na ulicę. Tu zatrzym a­
ła  się, spoglądając na prawo i 
lewo po tro tuarze, w nadziei 
spotkania jakiegoś młodzieńca 
z gardenią w butonierce. Spo­
strzegła jedynie m ężczyznę lat 
około pięćdziesiąt mieć mogą­
cego, o szpakow atych włosach, 
lecz nader wytwórnie ubranego.

— To nie może być ten — 
szepnęła — zapewne gdzieś da­
lej tam ten oczekuje i iść szybko 
zaczęła.

W  chwili, gdy przechodziła 
około owego poważnego wie­
kiem mężczyzny, ten ją pozdro­
wił ukłonem.

Amanda zatrzym ała się.
— Ach! to chyba on — po­

m yślała — m a pańską pow ierz­
chowność, mimo nieco późnych 
lat wieku. Nie odkłoniła mu się 
jednak  wcale, ale szła wolniej.

Owidjusz, którego czytelnicy 
zapewne poznali w owym je ­
gomości, patrzy ł na je j  m a­
new ry z ironicznym uśmiechem.

— Idź... idź — myślał, po­
stępując za nią — intryguj...

ile ci się podoba... Znam ja  się 
na tem. . Odźwierna zapewne 
wszystko powiedziała... W padłaś 
ty  już sroko w me sidła.

Amanda szła dalej, zatrzym u­
jąc się przed sklepam i, spoglą­
dając ukradkiem , czy ów nie­
znajomy ją śledzi.

Soliveau postępował za r.ią w 
tej samej odległości

Tak idąc jedno Iza drugiem, 
minęli ulicę de la Paix, bulwa­
ry, przedmieście M ontm artre i 
przybyli na ulicę des M artyrs. 
Tu panna zatrzym ała się przed 
w ystawą bielizny.

Owidjusz obok niej przystanął.
— Radbym panno Amando 

pomówić z tobą... — w yszepnął.
Dziewczyna spojrzała, udając 

zdziwienie.
— Ależ ja nie mam zaszczy­

tu znać pana... odpowiedziała,
— Niepodobna pani znać 

wszystkich swych wielbicieli — 
odparł z galanterją Soliveau — 
masz ich tak  wielką liczbę...

Amanda zarum ieniła się wzrok 
jej zabłysnął zadowoleniem,

— A to uprzejm y i grzeczny 
człowiek, mimo, że nie jest mło­
dym — myślała i powtórnie iść 
zaczęła.

Soliveau jednak ;tym razem, 
nie za nią, lecz szedł obok niej.

— Ulica des M artyrs —- mó­
wił — jest długą, wzgórzystą, 
a tem  s a m e m  utrudzającą;

racz więc pani wesprzeć się na 
mojem ramieniu.

— Ależ, k iedy  ja  nie znam 
pana — powtórzyła z cicha 
Amanda.

— Być może... lecz ja znam 
panią... i znam od dawna. Od 
dawna pałam pragnieniem  po­
znania pani bliżej,., będąc je ­
dnakże nieśm iałym,' bojażliwym, 
nie miałem odwagi wyznać te ­
go pani.

— Nierozumiern o czem pan 
mówisz...

Łatwo jes t jednak zrozu­
mieć.

Panu... być może... lecz 
dla mnie je s t to zagadką...

Dwa słowa w y j a ś n i ą  
wszystko...

— Jakie?
— Kocham panią!...
— Kochasz mnie pan... — 

pow tórzyła śmiejąc się Am an­
da... — W ybacz pan... lecz te ­
mu nie wierzę.

— Dlaczego.
— Ponieważ to zwykła mo­

neta jak ą  na w szystkie strony  
szafują m ężczyźni dla pozyska­
nia kobiecych względów...

— Inni mogą kłamać... lecz 
ja  mówię prawdę.

— Zatem, je ś l i  pan rzeczy­
wiście mnie k< irasz. powiedz, 
jakie są twoje nadal zamiary,

— Najuczciwsze... honorowe 
nie wątp pani o tem.

— A gdybym pana prosiła o 
bliższe w yjaśnienia w tym wzglę. 
dzie?

— Najchętniej... lecz tu na 
ulicy rozmowa w tak poważ­
nym  przedmiocie jes t niemo- 
ż e b n ą .. Pani zapewne jeszcze
nie obiadowałaśp

— Nie panie.
— I ja zarówno... Przyjmij 

więc zaproszenie do restauracji.. 
Pomówimy o wszystkiem przy 
obiedzie.

Amanda głośno się roze­
śmiała.

— Sam na sam — zawołała 
nie... panie.

— Dlaczego?
— Ponieważ to jest kompro- 

mitującera. <
— Lecz nie w towarzystwie 

człowieka w m ym  wieku... m a­
jącego najuczciwsze zamiary... 
Przyjm  pani proszę... bez wa­
hania.

— Przyrzekasz mi opiekę oj­
cowską... poważne zachowa­
nie s ię ? ..

(c. d. n.).
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U d z ia ł  b io r ą  p p . J Ó Z E F  H A L A M A  (S o a n o w ic z a n in )  z ro d z in ą  5 
o s ó b , p ,  K .  R a c z y ń s k a , ?p. K .  B a b ic k i ,  b . ;p o d p o r .  w .  p . u lu b ie n ie c  

G . Ś lą s k a  i w .  in .

R fflU lB  TALENTU
zakończy:

Wielki Dział Koncertowy p ro g ra m e m  w  2  c z ę ś c ia c h . 
B a le t ,  K u p le ty ,  M o n o lo g i,  D e k la m a c je ,  S p o r t ,  M u z y k a ln e  n u m . i t .d .

C e n y  m ie js c  o d  75  300  m k . B i le t y  w c z e ś n ie j d o  n a b y c ia  w  c u -
k ie r n i  W u e s te k u b e .  P o c z ą te k  o  g o d z . 8  m . 3 0  w ie c z o re m , i
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s p ra w y  w o js k o w o  - p o lity c z n e . 
N a  p o c z ą te k  z a a n g a ż o w a ł trz e c h  
g ó rn c ś lą z a k ó w : 4 6 - le tn ie g o  R y ­
s z a rd a  L ., 29 le tn ie g o  L u d w ik a  
L . i 2 9 - le tn ie g o  H u b e r ta  P .

„D e fe n s y w a "  ta  je d n a k  m ia ła  
w id a ć  in n e  z a m ia ry : c h o d z ić  na 
g ra n ic ę  i o d b ie r  ć p rz e m y tn i­
k o m  to w a r y  i z a b ie ra ć  je  d la  
s ie b ie . T a  o s ta tn ia  d z ia ł a ln o ść  
„d e fe n s y w y "  z o s ta ła  p rę d k o  
u ja w n io n ą  i o p ró c z  sze fa  je j S. 
p o l ic ja  a re s z to w a ła  je s z c z e  
d w u c h  c z ło n k ó w  R y s z a rd a  L . 
i  L u d w ik a  L ., c z w a r ty  c z ło n e k  
„d e fe n s y w y "  z d o ła ł u m k n ą ć .

D e fe n s y w a  z b ie ra ła  s ię  w  
ró ż n y c h  p u n k ta c h  m ia s ta  i u - 
k ła d a ła  s w o je  p la n y . G łó w n ą  
s ie d z ib ą  je j  d o  c h w il i  a re s z to ­
w a n ia  b y ł  b a r w a rs z a w s k i. D o  
o rg a n iz o w a n ia  d e fe n s y w y  p s e u ­
d o  p o ru c z n ik  S. m ia ł z a m ia r 
z a a n g a ż o w a ć  w ię k s z ą  ilo ś ć  
c z ło n k ó w  i o b ie c y w a ł im  po  
1800— 2000 m a re k  n ie m ie c k ic h  
m ie s ię c z n ie . *

Ja k i d a ls z y  o b ró t w z ię ła b y  
ta  s p ra w a , p rz e w id z ie ć  tru d n o , 
g d y ż  za  p rę d k o  o rg a n iz a c ja  zo - 
s ta ła  w y k ry tą .  D o  in k r y m in o ­
w a n y c h  p rz e w in ie ń  a re s z to w a ­
n i p rz y z n a ć  s ię  n ie  ch cą , t ł u - 
m a czą c  s ię , że d z ia ła l i  w  d o ­
b re j w ie rz e .

S p ra w ę  a re s z to w a n y c h  c z ło n ­
k ó w  fa łs z y w e j d e fe n s y w y  p rz e ­
k a z a n o  s ę d z ie m u  ś le d c z e m u , 
k tó r y  p ra w d o p o d o b n ie  p o d cza s  
ś le d z tw a  w y d o b ę d z ie  p o w a - 
żn ie js ze  s z c z e g ó ły  z d z ia ła ln o ­
śc i „ d e fe n s y w y "  na  te re n ie  S o ­
s n o w c a .

W spraw ie  w yw o zu  ż y ­
wności rz e k o m o  na G . Ś ląsk , 
a w  rz e c z y w is to ś c i d o  N ie m ie c  
o d b y ł s ię  o n e g d a j w ie c  p rz e d  
s ta c ją  w . w . w  S o s n o w c u  o 
g o d z . 6 w ie c z o re m . P rz e m a ­
w ia l i  k o le jn o  trz e j m ó w c y , ż ą ­
d a ją c  b e z w z g lę d n e g o  z a m k n ię ­
c ia  g ra n ic y  ś lą s k ie j d la  p rz e ­
w o z u  ż y w n o ś c i aż d o  czasu  
p rz y łą c z e n ia  G . Ś lą s k a  d o  P o l­
s k i, czego , m ó w ią c  n a w ia s e m , 
d o m a g a ją  s ię  n a w e t sa m i g ó r- 
n o ś lą z a c y  i p ra s a  ś ląska , 
f it  N a  w ie c  p rz y b y ło  z g ó rą  10 
ty s .  osó b , k tó r e  u c h w a li ły  o d ­
no śn ą  re z o lu c ję  d o  rz ą d u  z n a d ­
m ie n ie n ie m , że w  ra z ie  n ie z a ­
s to s o w a n ia  s ię  rz ą d u  d o  ż y c z e ń  
lu d n o ś c i S o sn o w ca , lu d n o ś ć  
zm u szo n a  b ę d z ie  w s z c z ą ć  
w a lk ę  z p a s k a rs tw e m  i z p o p ie ­
ra n ie m  w y w o z u  d o  N ie m ie c .

Z  k o n c e r t u  o rk ies try  
s traży  gran icznej z G. Slą- 

f . '  Ska. P u b lic z n o ś ć  Z a g łę b ia , 
p o z b a w io n a  ro z r y w k i d u c h o ­
w e j w  le c ie  i  ż ą d n a  w ra ż e ń  s łu ­
c h a n ia  d o b re j m u z y k i, m ia ła  
rz e c z y w is tą  p rz y je m n o ś ć  w  ub . 
n ie d z ie lę , w  o g ró d k u  p rz y  re ­
s ta u ra c ji p a rk u  s ie le c k ie g o , na  
k o n c e rc ie  o rk ie s tr y  g ra n ic z n e j 
G . Ś lą ska , d a n y m  n a  k o rz y ś ć  
sosn. s tra ż y  ogn . o c h o tn ic z e j.

O rk ie s t ra  o  p e łn y m  k o m p le ­
c ie  in s * ru m e n tó w  d ę ty c h  i 
d re w n ia n y c h , z d o s k o n a łą  p e r ­
k u s ją  b rz m i w s p a n ia le . P rze - 
d e w s z y s tk im  na p ie rw s z y m  p la -

r n ie  d a je  s ię  z a u w a ż y ć  n ie p o ­
s p o lita  k a rn o ś ć  o rk ie s try ,  n o  i 
n a tu ra ln ie , że z e s p ó ł ta k i  j fm o ­
że d o b rz e  g ra ć .

C z ło n k o w ie  o rk ie s tr y  z G . 
Ś ląska , to  są ta k ż e  lu d z ie  p ra ­
c y  i to  c ię ż k ie j p ra c y , le cz  u - 
p ra w ia ją  sz tu k ę  „e o n  a m o re "  
i rz e c z y w iś c ie  p ro szę  p o s łu c h a ć  
ja k a  ta m  czys to ść  in to n a c ji,  o- 
p rą c o w a n ie  su m ie n n e  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  g ru p  in s tru m e n tó w , 
f ra z o w a n ie  m e lo d ji,  s ło w e m , o- 
g ó ln e  z ro z u m ie n ie  te g o , cze g o  
w y m a g a  k o m p o z y to r  i p o s łu c h  
p a łe c z k i k a p e lm is trz a . T o  te ż  
g ra ją  d la  p rz y je m n o ś c i n ie  t y l ­
ko  s łu c h a c z a , le c z  i s w o je j, a 
k u  o g ó ln e j w ia d o m o ś c i c z ło n ­
k o m  o rk ie s tr  n a s z y c h  k o p a ln i 
i ró ż n y c h  z w ią z k ó w , m u s z ę  za ­
z n a c z y ć , że p rz y je ż d ż a ją  na  
k o n c e r t  z u p e łn ie .. . b e z in te re ­
so w n ie .

N a s tę p n y  k o n c e r t  o d b ę d z ie  
się d z iś  d n ia  25 b. m . o  g o d z . 
7 w ie c z o re m .
* P rz y jd ź c ie ,  p rz y jd ź c ie  p ro szę , 
m u z y c y  o rk ie s tro w i na  k o n c e r t  
i p o s łu c h a jc ie . N ie  w ą tc ię ,  że 
z a rz ą d y  k o p a ln i fa b r y k  c z y  te ż  
z w ią z k ó w  d o ło ż ą  s ta ra n ia , b y  
W a m  p o m ó d z  d o  s ta w ie n ia  s ię 
w  c z w a rte k ; p a m ię ta jc ie  o ty m  
że za w sze  ja k ą  ta k ą  k o rz y ś ć  
o d n ie s ie c ie , to  d o d a  w a m  
b o d ź c a  d o  p ra c y .

Apel. W s k u te k  częs tego  p s u ­
c ia  l in j i  te le g ra f ic z n y c h  i  te le ­
fo n ic z n y c h , d y re k c ja  p o c z t i 
te le g ra fó w  z w ra c a  s ię  z a p e ­
le m  d o  lu d z i,  m a ją c y c h  o b o ­
w ią z e k  o ś w ie c e n ia  lu d n o ś c i 
n ie c y w iliz o w a n e j.

D a je  s ię  z a u w a ż y ć  k o m p le t ­
n a  n ie ś w ia d o m o ś ć  w ś ró d  m as 
lu d n o ś c i te j w a ż n e j r o l i ,  ja k ą  
o d g ry w a  w  ż y c iu  s p o łe c z n y m  
i p ry w a tn y m  te le g ra f  i te le fo n  
i d la te g o  na  p o rz ą d k u  d z ie n ­
n y m  je s t b e z c e lo w e  i  b e z m y ś l­
ne  p s u c ie  ty c h  ś ro d k ó w  k o ­
m u n ik a c y jn y c h .

D o ro ś li,  n a p rz y k ła d , k ra d n ą  
p o d p o ry  d o  s łu p ó w  lu b  w y r ą ­
b u ją  ca łe  s łu p y  n a  o p a ł i  ja k o  
m a te r ja ł b u d o w la n y ; k ra d n ą  
d ru t  ż e la z n y  i h a k i, d z ie c i zaś 
d la  z a b a w y  t łu k ą  iz o la to ry ,  c i­
s k a ją  w  n ie  k a m ie n ia m i, p rz e ­
ry w a ją  d ru ty  lu b  z a rz u c a ją  na  
n ie  ró ż n e  g a łę z ie , s z n u rk i, 
s z m a ty  i  in n e  p rz e d m io ty .

P rz y c z y n ia  to  o g ro m n e  s tra ­
t y  d la  p a ń s tw a  i d la  w s z y s t­
k ic h  o b y w a te li ,  k o s z ty  b o w ie m  
n a p ra w y  te le fo n ó w  i  te le g ra ­
fó w  p o k ry ć  m u szą  o b y w a te le , 
p ła c ą c  w ię k s z e  p o d a tk i.

O p ró c z  te g o  p rz e rw a  w  k o ­
m u n ik a c ji te le g ra f ic z n e j i  te le ­
fo n ic z n e j p o w o d u je  o p ó ź n ie n ie , 
n ie ra z  b a rd z o  w a ż n y c h  i  p i l ­
n y c h  w ia d o m o ś c i,  co  p o c ią g a  
za  so b ą  n ie o b lic z a ln e  s tra ty ,  a 
cza se m  i n ie szczę śc ia .

Z  przem ysłu . Ja k  w ia d o ­
m o , d a w n e  t  w o  P u s z k in  w  M o -  
d rz e jo w ie  z o s ta ło  z l ik w id o w a ­
n e . H u tę  te jż e  n a z w y  n a b y ło  
t  w o  M o d rz e jo w s k ie , k tó re g o  
a k c je  k u p i ła  fa b ry k a  „ W u lk a n "  
w  W a rs z a w ie . K a p ita ł  z a k ła  
d o w y  t w a  M o d rz ę  jo w s k ie g o  
p o s ta n o w io n o  p o d n ie ś ć  d o  w y ­
so k o ś c i 70 m il jo n ó w  m a re k .

—  D o n o s z ą  n r, **, ró w n ie ż , 'iż  
w  S trz e m ie s z y c a c h  S pó łka  r o ­
b o tn ic z a  u n  ‘ -h o m i;a  s ż k la rn ię , 
k tó r a  n a ra  Jie m a  w y ra b ia ć  t y l ­

k o  b u te lk i,  w  b ę a z im e  zas ta  
sam a s p ó łk a  o tw ie ra  fa b ry k ę  
k a f l i .  W s z y s c y  ro b o tn ic y  są 
u d z ia ło w c a m i.

J a k k o lw ie k  p la c ó w k o m  ty m  
ż y c z y m y  p o w o d z e n ia , w ą tp im y  
je d n a k ż e , c z y  z d o ła ją  s ię  one 
u trz y m a ć , g d y ż  p ró b y , c z y n io n e  
w  ty m  k ie -u n k u  b o d a j na  ca ­
ły m  ś w ie c ie , k o ń c z y ły  s ię  z a ­
w sze  f ia s k ie m .

U nas inaczej. W  b ie ż ą c y m , 
m ie s ią c u  n a s tą p iło  n o w e  5 p ro c . 
o b n iż e n ie  p ła c  r o b o tn ik ó w  p rz e ­
m y s łu  g ó rn ic z e g o  w  B e lg ji.  
O d  m a rc a  r. b . je s t to  ju ż  
c z w a rte  o b n iż e n ie  w y n a g ro d z e ­
n ia . Je d n o cze śn ie  ze z n iż k ą  
p ła c y  n a s tę p u je  z n iż k a  cen  w ę ­
gla .

C ie k a w a  rzecz , k ie d y  i  m y  
d o c z e k a m y  tego .

W ycieczka. W  Z a g łę b iu  
b a w i na  e k s k u rs ji s z k o ła  p o d ­
o f ic e rs k a  z W a rs z a w y , k tó ra  
z w ie d z a  tu te js z e  z a k ła d y  g ó r­
n ic z o -h u tn ic z e .

W spraw ie  w ykazu  do­
staw ców . W  c e lu  o p o d a tk o ­
w a n ia  d o s ta w c ó w  d la  z a k ła ­
d ó w  p rz e m y s ło w y c h  w  Z a g łę ­
b iu , u rz ą d  s k a rb o w y  w  S o s n o w ­
cu  z w r ó c i ł  s ię  d o  z a rz ą d ó w  n ie ­
k tó r y c h  k o p a lń  z p ro ś b ą  o d o ­
s ta rc z e n ie  s z c z e g ó ło w y c h  w y ­
k a z ó w  w s p o m n ia n y c h  d o s ta w ­
c ó w  w  ro k u  1919 i 1920.

W  o d p o w ie d z i z a w ia d o m io n o  
u rz ą d  s k a rb o w y , iż  sa m  m u s i 
k o n tro lę  p o w y ż s z ą  p rz e p ro w a ­
d z ić , g d y ż  z a rz ą d y  k o p a lń  z 
p o w o d u  ja k o b y  z b y t  w ie lk ic h  
tru d n o ś c i p rz y  s p o rz ą d z a n iu  
rz e c z o n y c h  w y k a z ó w , d o k o n a ć  
te g o  n ie  m o gą.

O dkrycia w ęg la  b runat­
nego. P. S. H o le n d e rs k i o d ­
k r y ł  w ę g ie l b ru n a tn y  w  le s ie  
p o rę b s k im  p o d  C ią g o w ic a m i.

P . P . K o w a lc z e w s k i o d k r y ł  
w ę g ie l b ru n a tn y  w e  w s i P o rę b a  
M rz y g ło d z k a .

O dkrycie rudy że lazn e j.
P . K . R a y s k i i p . E . K o z ło w ­
sk i, d z ia ła ją c y  w  im ie n iu  g łó ­
w n e j d y re k c j i  p a ń s tw o w y c h  za ­
k ła d ó w  g ó rn ic z y c h  i h u tn ic z y c h , 
o d k r y l i  ru d ę  że la zn ą  w e  w s i 
K rz y k a w a , gm . B o le s ła w .

G niazdo p rzem ytn ikó w .
Z w r a c a m y  u w a g ę  w ła d z , że w  
S o s n o w c u  w  d o m u  p . P la c k a  
p rz y  u l ic y  T a b e ln e j m ie ś c i s ię  
g n ia z d o  p rz e m y tn ik ó w . T a k  
n a m  p rz y n a jm n ie j d o n o szą  c z y ­
te ln ic y  nas i, p is zą c , że p rz e ­
m y tn ic y  ta k  s te ro ry ż o w a li  m ie ­
s z k a ń c ó w , iz  n ik t  n ie  m a  o d ­
w a g i d o n ie ś ć  o ty m  w ła d z y . 
W id o c z n ie  — g ło s i d a le j l is t  —  
i p o l ic ja  m a  p e w n e  o b a w y , 
g d y ż  d o m  te n  o m ija  z d a le k a .

Nadużycia aprow izacyjne.
W  ty c h  d n ia c h  z a rz ą d  k a s y  
c h o ry c h  w  S o s n o w c u  w p a d ł 
n a  ś la d  u p ra w ia n e g o  o d  d łu ż ­
szego  czasu  n a d u ż y c ia . S łu ż ą ­
ca  M a r ja  K ., z a m ie s z k a ła  p rz y  
u l. M o d rz e jo w s k ie j w  c ią g u  
c z te re c h  m ie s ię c y  t  j.  w  m a r ­
cu. k w ie tn iu ,  m a ju  i  c z e rw c u  
p o b ie ra ła  ż y w n o ś ć  n a  le g ity ­
m a c ję  s tró ż a  k a s y  c h o ry c h  A n ­
to n ie g o  K . W a r to ś ć  , p o b ra n y c h  
p ro d u k tó w  w y n o s i 10 ty s . 700 
m k . D w u c h  m ło d s z y c h  u rz ę d ­
n ik ó w  ka s y , s k o m p ro m ito w a ­
n y c h  w  te j s p ra w ie  w y je c h a ło  
z S o sn o w ca .

Z  Czeladzi. D n ia  18 s ie r ­
p n ia  w  C z e la d z i w  s a li sądu  
p o k o ju  o d b y ło  s ię  p o s ie d z e n ie  
ra d y  m ie js k ie j z n a s tę p u ją c y m  
p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m :

1) u c h w a le n ie  w  d ru g im  te r ­
m in ie  p o ż y c z k i w  s u m ie  trz e c h  
m i l jo n ó w  m a re k  z p o ls k ie g o  
b a n k u  k o m u n a ln e g o  na c e le  a- 
p ro w iz a c y jn e ,

2 ) u c h w a le n ie  w  d ru g im  te r ­
m in ie  p o ż y c z k i w  s u m ie  p ię c iu  
m il jo n ó w  m a re k  z fu n d u s z u  rz ą ­
d o w e g o  na  ce le  a p ro w iz a c y jn e ,

3 ) u c h w a le n ie  p o d a tk u  na  p o ­
k ry c ie  k o s z tó w  sp isu  lu d n o ś c i,

4 ) s p ra w y  o p ie k i s p o łe c z n e j,
5 ) w y b ó r  d e le g a tó w  n a  p o ­

s ie d z e n ie  p o w ia to w e j k o m is ji

óo.^;Łc -n e i m a ją c e  s ię  o d b y ć  
w  B ę d z in ie  d n ia  5 w rz e ! . - ;*  b . r.,

6 ) u c h w a le n ie  z a p o m o g i 
p ro je k to w a n e m u  w  B ę d z in ie  
p o g o to w iu  p rz e c iw p o ż a ro w e m u  
i m ie js c o w e j s tra ż y  o g n io w e j 
na  z a k u p  in s tru m e n tó w ,

7) w y b ra n ie  d o  s e jm ik u  p o ­
w ia to w e g o  d o d a tk o w o  d w u c h  
d e le g a tó w .

P o  ro z w a ż e n iu  s p ra w  ra d a  
m ie js k a  u c h w a li ła  z a c ią g n ię c ie  
d w ó c h  p o ż y c z e k , —  o d rz u c iła  
p ro je k t  w n io s k u  ty c z ą c e g o  s ię  
p o d a tk u  na  w y d a tk i  s p is u  lu d ­
n o ś c i, w y b ra ła  9 c z ło n k ó w  k o ­
m is ji  o p ie k i s p o łe c z n e j, d e le ­
g a ta  d o  k o m is ji s a n ita rn e j i  do  
s e jm ik u , a p ro je k t  z a p o m o g i na  
p o g o to w ie  w  B ę d z in ie  i n a  rz e c z  
s tra ż y , p rz e k a z a ła  k o m is ji  f i ­
n a n s o w o -b u d ż e to w e j.

N a  se s ji 2 s ie rp n ia  p o s ta n o ­
w io n o : u s ta n o w ić  sąd  ro z je m ­
c z y  w ła ś c ic ie l i  d o m ó w  z lo k a ­
to ra m i,  w y k o rz y s ta ć  b o c z n ic ę  
S o s n o w ie c -S a tu rn  d o  p rz e ja z d u  
p a s a ż e ró w , p rz y s tą p ić  d o  s p ro ­
w a d z e n ia  a r ty k u łó w  ż y w n o ś c io ­
w y c h , p o d w y ż s z e n ie  p ła c y  p ra ­
c o w n ik o m  m a g is tra tu  o 50 p ro c . 
o d  i / V I .  W y s ła n o  d o  W a rs z a ­
w y  d e le g a c ję  o p o z o s ta w ie n ie  
są d u  p o k o ju  w  C z e la d z i i  w y ­
b ra n o  ła w n ik ó w  s ą d o w y c h .

W sp raw ie  p rzetargu .
U rz ą d z o n y  w  u b ie g ły  w to re k  
p rz e z  m a g is tra t  d ą b ro w s k i p rz e ­
ta rg  na  d z ie rż a w ę  rz e ź n i m ie j ­
s k ie j,  n ie  d o s z e d ł d o  s k u tk u , 
g d y ż  c z te re j re f le k ta n c i,  k tó r z y  
s ta n ę li d o  p rz e ta rg u , o ś w ia d ­
c z y l i  z z a d z iw ia ją c ą  s o l id a rn o ­
śc ią , iż  w a ru n k i,  w y s ta w io n e  
p rz e z  m a g is tra t ,  są z b y t w y ­
g ó ro w a n e  i  d o  l ic y ta c j i  n ie  
p rz y s tą p il i.

K rad zieże . W  s k le p ie  R y w -  
k i  N u d e l p rz y  u l. M a łe j N r. 2 
w  S o s n o w c u  z ło d z ie je  s k ra d l i  
w  n o c y  ró ż n e  to w a ry  i  b iż u -  
te r ję ,  w a r to ś c i o g ó ln e j m il jo n  
m k . Ś le d z tw o  w  to k u .

—  W  m ie s z k a n iu  F a ’ g l i  A l t -  
m a n o w e j p rz y  u l. W ie js k ie j  N r . 
23 w  S o sn o w cu , z ło d z ie je  s k ra ­
d l i  w  n o c y  b iż u te r ję ,  w a r t .  60 
ty s . m k .

—  W  p iw ia rn i  R o b e r ta  N e u - 
w im a  p rz y  u l. S z e n o w s k ie j w  
S o s n o w c u  s k ra d z io n o  w ę d lin y ,  
w a r t .  12 ty s . m k .

—  W  s k le p ie  s to w a rz y s z e n ia  
s p o ż y w c z e g o  „R z e m ie ś ln ik "  
p r z y  u l. M i łe j  N r. 4 w  S o s n o w ­
c u  z ło d z ie je  s k ra d li w  n o c y  
ró ż n e  to w a r y  i p ro d u k ty  w a r ­
to ś c i z g ó rą  30 ty s . m k .

Z kraju. 
Hull minimi.
Z  P  o z n a n ia  d o n o szą  p o d  

d a tą  23 b. m .:
„ O d  w e ż o ra j d a je  s ię  z a u ­

w a ż y ć  o s ła b ie n ie  n a s tro ju  w ś ró d  
s tra jk u ją c y c h , k tó r z y  s p o d z ie ­
w a li  s ię  p o p a rc ia  ze  s tro n y  
w o js k a  i  s p o łe c z e ń s tw a , na  
cze m  s ię  z a w ie d li.  S p o s trz e g li 
n a d to , że w y s ta w il i  p o s tu la ty  
n a tu r y  n ie k ie d y  d z iw a c z n e j, 
ja k  n p . p rz e n ie s ie n ie  d y re k c j i  
k o le jo w e j g d a ń s k ie j d o  B y d g o ­
sz c z y  w  c h w il i ,  g d y  za k i lk a  
d n i m a  P o ls k a  o b ją ć  w  p o s ia ­
d a n ie  k o le je  na  te r y to r ju m  w . 
m . G d a ń ska .

S tra jk  k o le jo w y  w  w o je w ó d z ­
tw a c h  p o z n a ń s k im  i  p o m o r ­
s k im  tr w a .  W o js k o w o ś ć  u ru ­
c h o m iła  n a ra z ie  p o c ią g  P o zn a ń  
—  S k a lb m ie rz y c e  z o g ra n i­
czo n ą  l ic z b ą  m ie js c  d la  p a s a ­
ż e ró w  p ry w a tn y c h .

D z is ia j p rz y b y w a ją  d o  P o z ­
n a n ia  m in is t ro w ie  D a ro w s k i i 
T rz c iń s k i,  k tó r y c h  p rz y ja z d  o- 
p ó ź n i s ię  o k i lk a  g o d z in  z p o ­
w o d u  u s z k o d z e n ia  w  d ro d z e  
s a m o c h o d u .

Jest n a d z ie ja , że d z is ie js z a  
k o n fe re n c ja  m in is t ró w  z p rz e d ­
s ta w ic ie la m i k o le ja rz y  d o p ro ­
w a d z i d o  p o ż ą d a n y c h  w y n ik ó w , 
p o ło ż y  k re s  s t ra jk o w i.

S tra jk u ją c y  z a c h o w u ją  z u p e ł­
n y  s p o k ó j i p o rz ą d e k " .

PoŁ.;?.ń, 24 s ie rp n ia .

(P rz e z  te le f . )

D z iś  o d b y ła  s ię k o n fe re n c ja  
m in is t ra  b. d z ie ln ic y  p ru s k ie  
i m in . p ra c y  z p rz e d s ta w ic ie la  
m i z w ią z k u  k o le jo w e g o .

S tra jk  trw a . P rz y  D o m s c j 
w o js k a  u ru c h o m io n o  k o le je  ta k  
że n a jw a ż n ie js z e  t r a n s p o r ty  
m o g ą  b y ć  z a ła tw io n e .

D z iś  s p o d z ie w a n y  je s t k r y ­
zys  i a lb o  ż y w io ły  k o m u n is ty  
czne  w e z m ą  g ó rę , a lb o  n a s tą p  
k o n ie c  s tra jk u .

Z a  n a jw a ż n ie js z e  p rz y c z y n y  
s tra jk u  u w a ż a n e  są: a g ita c ja  
k o m u n is tó w , a g ita c ja  n ie m ie c  
ka , s e p a ra ty z m  d z ie ln ic o w y  
d ro ż y z n a .

P o zn a ń , 24 s ie rp n ia .

Z w ią z e k  k o le jo w y  b. z a b o ru  
p ru s k ie g o  o d rz u c ił p ro p o z y c je  
rz ą d o w e  i w y d a ł d o s p o łe c z e ń  
s tw a  o d e z w ę  z p rz e b ie g ie m  
u k ła d ó w  i z t łu m a c z e n ie m  sw o  
je g o  s ta n o w is k a .

II
napada na Polsku

M iasteczko  P raszka  
. zagrożone.

C z ę s to c h o w a , 24 s ie rp n ia

Z  m ia s te c z k a  P ra s z k a , p o ło  
żo n e g o  w  p o w ie c ie  w ie lu ń s k ir  
p rz y  sa m e j g ra n ic y  g ó rn o ś lą  
s k ie j k o m u n ik u ją  n a m , że lu d  
n o ść  ż y je  w  u s ta w ic z n e j oba 
w ie  p rz e d  n a p a d e m  „h e im a ts  
te u e r ó w " ,  k tó r z y  p a lą  i  ra b u ja  
w s ie  o k o lic z n e .

P ra s z k o w s k a  s tra ż  o g n io w a  
d z ie ń  i  n o c  c z u w a  w  p e łn e m  
p o g o to w iu  na  ry n k u .  L u d n o ś ć  
o c z e k u je  na  p o m o c  rzą d u , 
w z g lę d n ie  n a  p rz y b y c ie  n a s z e ­
go  w o js k a .

howe aresztowania
Hi

W a rs z a w a , 24 s ie rp n ia

Z a  s p e k u la c je  w a lu to w e , za 
ka za n e  p ra w e m , d o s ta ł s ię  te  
ra z  za k ra ty  n ie ja k i W o l f  M a  
l in ia k .

W s a d z o n o  te ż  d o  w ię z ie n i. ', 
je szcze  in n e g o  z m a c h e ró w  w a  
lu to w y c h , a le  je g o  n a z w is k a  
n ie  m o żn a  na ra z ie  u ja w n ić , 
g d y ż  c h o d z i o w y ła p a n ie  je g o  
w s p ó ln ik ó w .

S p ra w ą  o jc a  i s yn a  G lid m a -  
n ó w  z a jm u je  s ię  z n a n y  z e n e r- 
g j i  sędz  ia  ś le d c z y  pan  Ska 
w iń s k i.

D o  te j p o ry  s tw ie rd z o n o , że 
p ro w a d z ił :  o n i in te re s y  w a lu to ­
w e , k tó r y c h  o b ró t d z ie n n y  się 
g a ł s ie d e m n a ś c ie  d o  d w u d z ie  
s tu  p ię c iu  m il jo n ó w  m k

P e w n e  ś la d y  w s k a z u ją , że  
G lid m a n o m  p o m a g a ł — o c z y w i 
s ta , n ie  b e z in te re s o w n ie  —  pe 
w ie n  b a n k . f in a n s u ją c  ic h  spe 
k u la c je , w y m ie rz o n e  p rz e c iw k o  
p a ń s tw u  p o ls k ie m u . P rz e c iw k o  
d y re k to ro w i te g o  b a n ku  m n o ż ą  
s ię z k a ż d y m  d n ie m  o b c ią ż a ją  
ce c o ra z  b a rd z ie j p o s z la k i.

Różne wieści.
Wybuch pociągu. Z  H e l

s in g fo rs u  d o n o szą  d o  d z ie n n i­
k ó w  p a ry s k ic h , że w  p o b liż u  
Ł u g i,  w  g u b e rn ji p e te rs b u rs k ie j, 
w y le c ia ł  w  p o w ie trz e  p o c ią g  
o s o b o w y , w  k tó r y m  w ie z io n o  
te ż  b e n zyn ę .

Z  l ic z b y  82 p o d ró ż n y c h  68 
z g in ę ło  na  m ie js c u .

Z a ta rg  o p ian ie kogu­
tó w . M a g is tra t  m ia s ta  h o le n  
d e rs k ie g o  G ro n in g e n  c zu w a  
s k w a p liw ie  n a d  s p o k o je m  n o c ­
n y m  s w o ic h  m ieszkańców -, to
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też po godzinie iO-ej w nocy  
zalega ulice m iasta głęboka ci­
sza, przerywana tylko zrzadka 
przez trąbki spóźnionych sa­
m ochodów  i pianie kogutów.

P oniew aż jednak hodow la  
drobiu prowadzona jest w  m ie­
ście i okolicy na wielką skalę 
nocna przeto muzyka kogutów, 
odpow iadających sobie naw za­
jem ze w szystkich  krańców  
miasta, daje się odczuw ać w  
cichem  Groningen daleko bar­
dziej, niż w  m iastach wrzaw- 
liwych.

G orliwy w ięc o spokój sw ych  
obyw ateli magistrat groningeń- 
ski wydal w tych dniach roz­
kaz, aby w szyscy hodow cy  
drobiu zam ykali na noc ko­
guty w takich kryjówkach, 
z których pianie czujnych  
ptaków nie dochodziłoby uszu 
m ieszkańców  miasta.

Taka dbałość magistratu o 
ciszę nocną w ydała się h odow ­
com drobiu w Groningen za 
idącą zbyt daleko, następnego  
zatem  dnia po ogłoszeniu m a­
gistrackiego ,,ukazu“ zapełnili 
plac przed ratuszem i urządzili 
burzliwy w iec protestujący. P o ­
za tym puszczono w o- 
bieg około dwustu list, które 
wnet zapełniły się tysiącam i 
oodpisów  hodow ców  protestu­
jących.

W  ten sposób rozpoczęła się  
nieskończona jeszcze wojna 
obyw ateli m. Groningen z jego  
magistratem o pianie kogutów, 
a żartownisie m iejscowi propo­
nują aby m a g i s t r a t  groningeń- 
-ki del egow ał co w ieczór do 
lo d o w có w  drobiu radców swo- 
ch i policjantów z plombami 

drutem i cęgam i dla plom bo­
wania na noc dziobów  niezno­
śnych ptaków.

Zmiany w radzie ligi narodów.
Paryż, 2 4 'sierpnia.
(T el. wł.)

K-oresp. w asz dow iaduje się, 
że w  związku z ustąpieniem  
referenta sprawy G. Śląska de  
Leona żaane zm iany w skła­
dzie rady ligi narodów nie zaj­
dą. K to będzie następcą de 
L eona —  niew iadom o.

Zebranie rady ligi narodów.
Paryż, 24 sierpnia. 
(T el. wł.)

TELEGRAM!!.
Syfuaria w Warszawie.

W arszawa, 24 sierpnia. 

(Przez telef.)

W  sytuacji strajkowej zmian  
niema. Magistrat konferuje z 
robotnikami i daje im 10 proc. 
iodatku za lipiec. D ziś od b ę­

dzie się zebranie robotników w  
celu om ówienia dalszej taktyki.

W arszawa, 24 sierpnia. 
(Przez teief.)

Sytuacja po południu pogor­
szyła się. Rano zastrajkowała 
gazownia, pc południu odbył
się w iec i prawdopodobnie po­
rzucą pracę robotnicy elektro­
wni.

Pracow nicy tramwajowi od ­
rzuci,i proponow aną podw yżkę  
i 0 proc., żądając 30 proc., skut­
kiem czego strajk trwa w d a l­
szym ciągu.

Otwanie giełdy zbożowej.
W arszawa, 24 sierpnia. 

(Przez telef.)
Dziś w pierw szym  dniu czyn­

ności g ie łd y  zbożow ej dokona­
no niewielkich tranzakcji na 
ęczm ień (na kaszę) p o  6500—  

‘i600 za centnar m etryczny, 
sprzedano mąki 70 proc. kilka 

w agonów  p o  9800. Ż yto ofia- 
i owano po 7100— 7200. ow ies  
D O  6500, ale tranzakcji nie d o ­
k o n a n o .

Uwolnieni.
W arszawa, 24 sierpnia.

(Przez telef.)
ż  10 oficerów  B ałachow icza  

aresztow anych w W arszaw iei . . z .po przeprowadzeniu śledztw a  
uwolniono dzisiaj 5.

Prezes rady ligi narodów ro­
zesła ł do członków  rady awi- 
zację o zwołaniu rady na d. 
29 b. m. do G enew y. Przed­
m iotem  obrad będzie pismo 
prezydenta rady najw yższej w  
sprawie w ykreślenia granic na 
G. Śląsku.

Wójska na i
Berlin. 24 sierpnia. 

(T el, w ł.)

Ententa zawiadom iła rząd 
berliński, że przew óz wojsk na 
Górny Śląsk rozpocznie się w  
dniu 25 b. m.

Także powód.
Paryż, 24 sierpnia. 

(T eł. wł.)

Przedstaw iciel Hiszoanji, któ­
ry miał referow ać sprawę G. 
Śląska w  radzie ligi narodów  
podał się do dymisji, podając 
z a przyczynę sw ego  kroku ata­
ki prasy niemieckiej.

D o k t ó r

W ASYLI KEKAŁO
(b. Lekarz wenerycznego szpi­

tala w Będzinie) 
Choroby weneryczne, skórne 

i moczopłciowe. 
Przyjmuje codziennie 1*2—‘2 pp.

v 5 - 7  w. 
— oprócz świąt. —  

BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33

D r .  M a r c e l i  R o s e n
Będzin, ul Sączewskiego 8 II p. 
C h o r o b y  w ew n ętrzn e  

i w en eryczn e.
Preparaty 606 i 914. 

Badanie krwi. 
Przyjmuje od 2 - 6  ppoł.

LECZNICA 
chorób kobiecych

D-ra I. Eysymontta
SOSNOWIEC, ul. Małachow­

skiego Nr. 11 
przyjęcia chorych 10-12 5 -7 .

Dr. Józef Hełscz
dyrektor powiatowego szpitala 

wenerycznego
przyjmuje w chorobach wene 
rycznych i skórnych od 3 — 7 

godz. popoł. (oprócz świąt.
Będzin,  Nowy Rynek 3.

DLA B R O W A R Ó W !

Jęczmienia
dostaw y stałe i jednorazow e

Kieleckie  T o w a r z y s t w o  
P rzem y s łu  i handlu.

Sp. A kc.

O ddział w BĘDZINIE, 
S Ą C Z E W S K A  6 B.

R ed ak to r . w y d u w ca W ik to r M onsiorski

fiocznô t rT1lo ^ ^ r ^ « I * fef; Baczno«!
bo cza s  to  p ie n ią d z !! *

1 ylko długoletnia firma

MR F P G M flN "  w SOSNOWCU, Modrzę.
• U L n V lilH Il jowska 15 w podwórzu,

która przefasonowuje i farbuje z najgorszych ka- 
peluszów, słomkowe oraz filcowe, damskie, m ę­
skie i dziecinne podług najnowszych modeli.
Jako długoletni fachowiec w* pierwszorzędnychU— =3 W
firmach krajowych i zagranicznych, ze świa- 

S.® dectwami, prowadzę zakład pod własnym kie- 
U rownietwem, posiłkując się najnowszymi maszy-posiłkując się najnowszymi maszy

p a n ie n k a  lat 20 z cfobrym w y ch o w a ­
niem  um iejąca dobrze go tow ać, po* { 

szukuje p o sa d y  za g o sp od yn ię  d o  sa- 
motnegOi ^X^iadomoac Iskra S o sn ow iec .
p o tr z e b n a  d ziew czyn a  d o  roznoszenia  

gazet. Z g ła sza ć  się  d o  filji Iskry w  
B ęd zin ie .

M ala sz y n a  jJ o  pisania, system u „H am - 
* m ond “ tanio d o  sprzedania . O g l ą .

dać m ożna Polski Z w ią zek  Z aw od ow y  
P.P. i H. W arszaw ska 5. od  1 —  8 pp.
C p rzed a m  książki h istoryczne kostjum  
*-■' granatow y, garnitur jasny, chodnik. 
S osn ow iec  ul. Prosta i. Krazkowska

nami, których żadna inna firma

p o s z u k u ją  m iejsca  za g o sp od yn ię  w  .
m iejscu  lub na w yjazd . Z g ło szen ia  S  

do adm inistracji dla .gospodyni*1.

. W GIMNAZJUM
W. Replińskiej w Będzinie

egzam iny i poprawki od I września; 
kancelarja czynna od 11 do 1 i od 4 do 6.

D y r e k c j a .

(izraelita) m a 2 godziny czasu  (d z ien n ie)  
do sam od zie ln ego  prow adzen ia  ksiąg, 
rachunkow ości i korespondencji polsko- 
angielsk iej. W yn agrod zen ie s k r o m n e .  
O ferty Iskra p od  „Buchalter"
^Z upełn ie bezin teresow niel Z a m ien ię  3 

duże p ok oje , przedpokój i kuchn ię  
m ieszczące  się  w  centrum  m iasta na 2 
duże pok oje w  pob liżu  dw orca. Z g ło ­
szenia: V -ty podkom isarjat policji, b w o -  
rzec w arszaw ski.

W dniu 15 września r  b. o godz. 10 rano odbędzie się

na placu fabryki Akc. Tow. Sosnow iec­
kich Rur i Żelaza w Zawierciu

przy ulicy P a d erew sk ieg o

p u b l i c z n a  l i c y t a c j a
1) 135 sztuk stali
2) 132 „
3) 93 „
4) 12 „
5) 33 „

4199 kilo przekrój kwadr. 
1490 „
1290 ,, ,, płaski
290 „ 1 „

2169 „
Razem 9319 kilo stali

Licytacja odbędzie się na pokrycie należnej od Zarządu 
zaległej jednorazowej daniny na potrzeby wojska w sumie 
Mk. 225.000, oraz kosztów ekzekucji i licytacji.

Przystępujący do licytacji obowiązany jest złożyć wadjum 
w wysokości 10 proc., które będzie zaliczone na rachunek 
sumy nabycia, zaś tym, którzy odstąpią od licytacji, będzie 
zwrócone bezzwłocznie.

Z dniem 10 sierpnia r-b. otworzyliśm y Oddział 
swój w Sosnow cu  przy ul. Dekierta JNs 20, które­
go kierownictwo powierzyliśm y Panu  

A dam ow i Branickiem u.
Oddział ten dostarczać będzie wprost od pro­

ducentów  w szelkiego rodzaju zb o że ,  oraz przetwo­
ry z tegoż, jak również sól ,  miód i inne produkty rol­
ne, tak za gotówkę jakoteż w kom pensacie za węgiel.

Lw ów  w  sierpniu 1921 roku.

5 5 F e d b o r k “
Towarzystwo dla Handlu, Przemysłu I Rolnictwa

Spółka z  ogran. poręką
W E  L W O W I E .

Adr. telegr. dla L w ow a i S o sn o w ca  „FED BO R K "

Pożarta i Kradzieży.

0  ęuum wiacłuy;.
'® E l!? 3 £ 3 !3 E I3 E 1 5 !3 E S 3 E 3 E 3 L i3 !3 B 0 0 0 E B l3 E E 'i3 3 i3 t3 H B 0 G I3 B i3 B B E lB S 1 3 E E 0 H

W obec n ieu sta n ­
nych w  Z agłęb iu

Spieszcie podaw ać ubezpieczenia  
do Centralnego Biura U bezpieczeń

J. KASZTALSKl Sosn<>wiec -  P ro sta  3
(uom własny).
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8 ki. Szkoła Realna Żeńska
H. R z a d k ie  w i e ż o w e j

D ę b liń sk a  1
przyjmuje zapisy codziennie od 11 — 1. Egzam-ny 3)-go  

sierpnia. P oczątek  lekcji 3 września.151 pj
0 0 0 S 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 E 1 0 0 0 B 0 0 0 0  0  B 0 0 Ł J 0 0 0 C i r a 3 3 0 0 0 Q 0 0 0 | 3 0 S 0 0 t S

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  
3 0  0 0
1 DROBNE OGŁOSZĘ A. B

g z y m s z o n  M ajer G utfeld  zgu b ił tyro-

00 00 
Q 3 B 3 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 3 3 0 3 0 B 0 3

czasow ą legitym ację.
acław  K isiel zgu b ił paszport.

A  d ela  H ercygierów na zgu b iła  tym cza- 
sow y  dow ód  o sob isty  w yd an y  przez  

starostw o w  Będzin ie.

j[_jajm  R ajnherc zgu b ił paszport.

O o tr z e b u y  stolarz na roboty budow la  
«e. Józef K opczyński Strzyżo w ice.

p o s z u k u j e  się  na s ta łe  introligatora płat- 
i-ego  w ed łu g  norm  przyjętych  w  tu­

tejszym  -m y ślę . E lektrow nia , S c so c  
w iec Sienkiew li -io-,N r. U .

p o s z u k u ję  m ieszkan ia  z sto łow an iem
dla 17 letn iego  ucznia  od  zaraz, w  

S osn ow cu  b lisk o  starej cerk w i. O ferty  
proszę  n ad esłać . A . B ucholc p ocz . Pi- 
h ca  ziem . K ielecka.
jp ilary^  Szafraniec zgub ił k siążeczk ę  

u d zia łow ą  z  k ooperatyw y m ilowi*  
ckiej.

p o s z u k u j e  się  zaraz lub później 1 —  3 
um eblow anych  lub  n ie  p okoi nada­

jących  się  na biuro i m ieszk an ie. O ferty  
do adm inistracji pod „D. B l.“

J
M

ó ze f Szostak  zgu b ił kartę pow ołania  
w ydaną w  PK U  B ędzin .
oszek  S old yh  zgu b ił kartę pow ołania  

w yd an ą  w  PK U  Będzin .
p o tr z e b a  Jdlka par koni d o  sta łej ro- 

boty. C eg ie ln ia  W ieczork a  w  S ie lcu .
p r a c o w n ia  „A urelji“ w ykonuje najso* 
* lid n ie ilidniej suknie, p ła szcze , kostjum y  
w ed łu g  n aśw ieższych  żurnali. O d I-go  
w rześnia w yu czam  kroju B ędzin  Ko- 
sc .uszk . 9 dom  P odstnw sk ich .
W ł a d y s ł a w  C ybulski zgu b ił k s ilik ^  
DŁM i o e (n?k ilizow an ia  w ydaną p rzez  
f . . . .  * Ł askaw y zn a lazca  raczy
zw rócić do „Iskry**.

Jadąc ze  S zczek ocin  do Z aw iercia  Mo- 
szek  Z on en lich  z B ędzina  zgu b ił 

sw oj d o w ó d  osob isty  w ydany przez mag. 
m iasta Będzina.
l ^ u p i ę  w ózek  w dobrym  stan ie lekki 

d o  w yjazdu. JZgł. B ędzin  skrzynka  
Nr. 52.

A lter N uch im  W iener zgu b ił tym cza- 
4 *  sow y  d o w ó d  osob isty , .w yd an y % 
przez mag, m. Będzina.

K orepetytora d o  k lasy 7-ej poszukuje. 
W iadom ość Iskra. Sosn ow iec .

y ż n a le z io n o  akt urodzenia trzy fotograf* 
je  w o jsk o w e oraz leg itym acje  od­

znaki, frontu L itew sko"B iałoruskiego na  
im ię  Barana G abryela. O debrać m ożna  
w  Iskrze w  B ędzin ie  za zw rotem  ko­
sztów ^ o g łoszen ia .
C p rzed a  

ul W
m m aszynę do szy c ia . Srodula  

ul. W apienna 4.
O ta w sk i S a lom on  zgu b ił p aszp °rt w y-  
*“■ dany p rzez  w ła d ze  n iem ieck ie .
p o tr z e b n a  b iletsrk a  d o  kina Sfinks.

r rimer L ipa zg u b ił k sią żk ę  z kasy  
chorych  w  S osn ow cu .

R om an C upiał zg u b ił paszport w yda-
n y  przez gm inę P iń czyce.

N ad esz ło  n ajlepsze obuw ie w ytw orni 
J. K ilińsk iego. S o sn o w iec  3 maja 10. 

M olick i.

B uchalterka-b ilansistka ze  znajom ością  
język ów  obcych , p oszukuje posady  

od 1 w rześnia r. b. Ł ask a w e zg łoszen ia  
proszę n ad sy łać  3ub. „A. S .“ do Biura 
O g ło szeń  J H law sk iego  3 m ają 4 .

UeTczc.iwy starszy ch ło p iec  potrzebny  
'  d o  p o słu g  b iurow ych. O ferty sk ła ­

d ać do Biura D zien n ik ów  J, H L w sk ie-  
go 3-go Maja 4,
P ) o  sprzedania suka 9 m iesięczn a  „W ij. 
4-^ czur“ Wiadomość A. Tym usiński 
ul. Czeladzka Nr. 25 w  B ędzin ie.

Szy ję  suknie, kostjum y zw yczajn e, fa . 
so n y  i w ed łu g  żurnali. N agrodzona  

w  g a zec ie  D uńskiej przez robotnice, któ­
rym szy ła m  6 iat. M am d o  sprzedania  
m aszyny kraw ieck ie. Przyjm uje od l-szej 
do  5 tej. S p rostow an ie n ie nazyw a fię  
tylko Stern.

H o m  K om isow o-H an d low y  „P olonja“ 
l - s  S o sn o w iec , M iła  4 sprzedaje w or­
kami ze  składu: m ąkę am erykańską, ka- 
sz ę  jęczm ien ną  itp. D ostarcza w agono­
wo: m ąkę, żyto. p szen ice , jęczm ień , 
ow ies , fa so lę , groch, s ło n in ę  i sm a :ec  
am erykański, ś le d z ie , C en y  b ieżące . Pro­
sim y żądać ofert.
\ J J ó z  p ółtoraczny w  dobrym  stanie.

częśc i up rzęży  d o  sprzedania. C ze­
ladź, B ytom ska 34 u w ła śc ic ie lk i dom u.

moda i papa. Sprzedaż d eta liczn a  Jun- 
g: ter Jasna Nr. 1.

p o s z u k u ję  pokoju  u m eb low an ego  od  
z a ia z ^ k ib u o sk ie ia i rO, Fotografia.

T iba  Cyrla R zeżak i Josek D on Rze- 
żak zgubili paszporty w y d a n e  przez  

w ła d ze  n iem ieck ie .

Łtrykarni* Monsior-tk'. - Będzin


